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da nie wiem — może się mylę — ale wydaje 
mi się, że ta polemika, która się toczy od pewne- 
go czasu na łamach pism katolickich o „taki“ lub 
„inny“ katolicyzm, że te rozprawy na temat dwóch 
czy też więcej „katolicyzmów”, są w gruncie rze- 
czy niesłuszne, a do pewnego stopnia nawet szko- 
dliwe. Niesłuszne, bo katolicyzm jest jeden i zaw- 
sze był jeden, ten, oparty o Prawdę Najwyższą 
i w Rzymie, u stóp Namiestnika Chrystusowego, 
znajdujący odpowiedź na wszystkie wątpliwości; 
szkodliwe — bo robi wrażenie, jak gdyby w samej 
istocie katolicyzmu było coś niedociągniętego, 
miewyraźnego, coś, co może podlegać różnym ko- 
mentarzom. Tymczasem jest wręcz przeciwnie: 
katolicyzm, powiada prof. Karol Adam („Istota 
Katolicyzmu”*), ma tę głęboką świadomość i strze- 
że jej jako najdroższego skarbu, że jest zawsze 
ten sam, wczoraj i dzisiaj, że istota jego była go- 
towa i można ją było poznać już wówczas, kiedy 
rozpoczął swój pochód w świat. 

W polemice, o której mowa, zachodzi — mam 
wrażenie — to nieporozumienie, że się pisze 
o „katolicyzmach*, podczas gdy się na myśli ma 
ludzi, w których — dzięki ich słabości, względnie 
niedokształceniu religijnemu — ten sam zawsze 


i niezmienny katolicyzm w różny sposób się prze- 


jawia. 
„KATOLICY“ A „KATOLICYZM“. 


Więc mamy ludzi, katolików z metryki i pasz- 
portu, których katolicyzm w ogóle nic nie obcho- 
dzi. Mamy takich, dla których katolicyzm nie jest 
celem, ale środkiem tylko; w hierarchii wartości 
nie stawiają go na należnym mu miejscu. To zja- 
wisko obserwujemy aż nazbyt często u polityków. 
I takich mamy, dla których katolicyzm jest tylko 
szyldem — i niczym więcej. Można również spot- 
kać „katolika“, pokpiwającego sobie z zasad kato- 
licyzmu; taki pustak, dla którego dowcip, często 
kiepski, stanowi treść życia. I takiego również, 
który często bezwiednie, a nie raz z zupełną Świa- 
domością, wysługuje się siłom wrogim katolicy- 
zmowi, a więc będąc katolikiem — zwalcza kato- 
licyzm. Bywają oczywiście katolicy bierni i tacy, 
których cechuje dynamizm, bywają wykształceni 
i niedokształceni, praktykujący i niepraktykujący. 
Najmniej jest może jeszcze tych (podkreślam „je- 
szcze”, bo prąd odnośny się wzmaga), którzy prze- 
żywają katolicyzm, dla których jest on na ziemi 
celem najwyższym, a tak świętym i umiłowanym, 
że gotowi są dla niego poświęcić wszystko. Ale 
z tego, że różnego typu katolicy w tak różny spo- 
sób, dobry i zły, słuszny i fałszywy, głęboki i płyt- 
ki, wreszcie niegodziwy pojmują katolicyzm, z te- 
go nie wynika bynajmniej, żeby „katolicyzmów* 
było tyle, ile owych typów. Powtarzam: katoli- 
cyzm jest jeden, niezmienny, w którego Chrystus 
sam tchnął niegdyś ducha swego, i dlatego wyda- 
Je mi się, że należałoby w przyszłości unikać w pi- 
śmie i żywym słowie wszelkich zwrotów, mówią- 
cych niesłusznie o „katolicyzmach*, gdy się na 
myśli ma po prostu takich lub innych „katolików“. 
Jak wielka i zasadnicza zachodzi tu różnica, tego 
nie potrzebuję tłumaczyć. Człowiek i idea. Idea 
może być wielka i wspaniała, a człowiek mały 
1 nędzny. Czy można winić o to lustro, że odbija 
brzydka twarz? 


„RYCERSKOŚĆ" I „LUDZIE NIERYCERSCY*. 


Wezmę inny przykład. Naród polski słynął nie- 
gdyś ze swych rycerskich cnót. Potem to się zmie- 
niło na gorsze. Cały świat schamiał i my z nim. 
Przejawia się to w stosunku mężczyzny do kobiety 
1 na odwrót, niestety; w stosunku młodzieży do 
starszych, w tonie polemik prasowych, w życiu 
towarzyskim i społecznym, wreszcie w polityce. 
Znowu triumfować zaczyna brutalna siła, prawo, 
a z nim rycerskość, idą w cień. Bokserzy impo- 
nują nie tylko na ringach, ale i na politycznej are- 
nie. Bokserzy różnej wagi i różnego typu zbijają 
tortuny i robią kariery, Rekordy — aż do naj- 
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głupszych — są w modzie i wzbudzają entuzjazm. 
Uczeni i artyści klepią biedę. Zwalcza się — mniej 
lub więcej — komunizm; ale pięść, którą komu- 
niści wznoszą w górę, pozdrawiając się wzajem- 
nie, imponuje. 

Kiedyś — bardzo dawno temu — stawał rycerz 
w obronie słabych i uciśnionych. Tak. Tak było 
kiedyś. Otóż z okazji ostatnich zajść w Austrii, 
wydobyłem spod stosu papierów depeszę, którą był 
wysłał w swoim czasie Mussolini do wicekanclerza 
tego państwa po tragicznej Śmierci Engelberta 
Dollfussa. Dobrze jest przechowywać tego rodzaju 
dokumenty. Wspomniał w niej szef państwa wło- 
skiego o stosunkach osobistej przyjaźni, która go 
łączyła ze zmarłym, mówił o niepodległości Au- 
strii, za którą zginął kanclerz, a która była bro- 
niona i „będzie broniona“ przez Włochy. Nad Bren- 
nerem zabłysły wówczas włoskie bagnety. 

Rycerski gest, nieprawdaż? Rycerski. A dziś — 


Marian Manteuffel 
jakżeż stosunkowo mało czasu upłynęło od tam- 
tych wypadków — dziś nad Brennerem podali so- 
bie ręce oficer niemiecki i włoski, a wdowa po 
„przyjacielu“ z dziećmi uchodzić musiała z rodzin- 
nego kraju i szukać gościny — nie w Italii. 

Rycerski gest?... Macchiavelli także nie był ry- 
cerzem. Aha, nie był. Racja. Ale w tym oświetle- 
niu głośna depesza „Fiihrera* do wodza Faszy- 
stów: „Mussolini, nigdy tego Panu nie zapom- 
nę” — dziwnego nabiera posmaku. Bo czyż dyplo- 
macja jest w stanie coś zapamiętać, prócz — do- 
znanej krzywdy? Fakty, pełną garścią czerpane 
z historii, mówią -coś o tym. 

Teraz pytam: cóż temu winna rycerskość, że 
ludzie są nierycerscy? i 

Idea — i człowiek. 

Ogromnie lubię kije, mówił pies, zerkając na 
kiełbasę. I klął się — że nie kłamie. Z pewnością 
był to pies dyplomaty. 


Dr J an Magiera 


Polska i Serbia łużycka 


(Józef Gołąbek: „LITERATURA SERBSKO- 
ŁUŻYCKA, Wydawnictwa Instytutu Śląskiego: 
Pamiętniki, t. V, str. 269, Katowice 1988.) 


Łużyccy Serbowie, dziś tworzący dwie wysepki 
narodowe w morzu niemieckim, ongiś, w w. XI, 
byli Polakom najbliżsi językowo i sąsiedzko. Bo- 
lesław Chrobry łączył czas jakiś pod swym ber- 
łem: Polskę, Łużyce, Czechy, Słowację i Ruś. Po 
długich wiekach, znowu się Łużyczanie ku Pola- 
kom zbliżyli, odkąd jedni i drudzy — dzisiaj oni 
niemal jedyni — tworzą tzw. mniejszość narodo- 
wą w Niemczech. 

Naród to mały, nie ma go więcej niż połowa 
ludności Lwowa lub Poznania; praw narodowych 
nie ma dziś żadnych ni w szkole, ni w urzędzie; 
a jednak trzyma się i żywotność swą wykazuje. 
Jednym z wyrazów tej żywotności jest jego pi- 
śmiennictwo. Duch łużycko-serbskiej literatury 
jest pokrewny duchowi naszej literatury z okresu 
po rozbiorach do czasu zmartwychwstania — mi- 
łość ziemi ojczystej i ojczystego plemienia. 

Literatura to mała, nie wyżynna, osobliwa tyl- 
ko przez swych twórców; są nimi przeważnie du- 
chowni obu wyznań: katolickiego i ewangelickie- 
go. Ale, że tu nie o sztukę, nie o artyzm chodzi, 
ale o narodowe cele, więc chwytają się pióra 
także: kupiec, młynarz, tartacznik, nawet szwacz- 
ka i służąca, ba i fabryczna robotnica. 

Wśród Niemców jednego mieli szczerego przy- 
jaciela; był nim G. J. Sauerwein (1831—1904), 
znający pół setki języków; dolno-łużyckim władał 
tak dobrze, że nawet poetyckie kompozycje w tym 
języku ogłosił pt. „Serbske stucki* (Serbskie wier- 
sze“). Między Czechami mają szczególnie życzli- 
wych przyjaciół w osobach Adolfa Czernego, zna- 
nego i nam z sympatyj do polskości, oraz prof. 
Józ. Paty. Dla nas łącznikiem Łużyc z Polską są: 
Alfons i Melania Parczewscy, choć każdy niemal 
slawista polski już tradycyjnie swe badania języ- 
koznawcze od studium łużyckiej mowy zaczyna. 

W pokaźnym dziele prof. Gołąbka podkreślić 
trzeba momenty styczne w zbliżeniu obu żywiołów 
polskiego i łużycko-serbskiego. A jest ich poczet 
wcale niemały. 

„Już lekarz przyboczny elektora brandenbur- 
skiego, Thurneissen, w botanice swej r. 1578 wy- 
danej, podał nazwy roślin w językach dolno-łuży- 
ckim i polskim. W XVI w. w Krakowie kształci się 
wielu Serbów lużyckich; byli w Jagiellońskiej 
Wszechnicy także profesorami. Ten ich naukowy 
sentyment skłonił Kraszewskiego do ufundowania 
stypendium dla ŻŁużyczanina kształcącego się 


w budziszyńskim gimnazjum, Parczewskiego zaś 
do agitacji wśród rodaków na korzyść „Towarstwa 
Pomocy za studovacych Serbov* łużyckich. 

Handrij Zejler (1804—1872) zreformował łu- 
życką pisownię pod wpływem Polaka Andrzeja Ku- 
charskiego, warszawskiego stypendysty; on zapo- 
znał Zejlera z polskim językiem i piśmiennictwem, 
a Z. oczyszczając ojczysty język z germanizmów, 
przyswajał sobie i rodakom odpowiedniki polskie, 
komponując zaś hymn narodowy „Hiszcze Serb- 
stwo njezhubjene”, miał w słuchu i pamięci ma- 
zurka Dąbrowskiego. 

Młodszy odeń, J. E. Smoler, (1816-—1884) we 
Wrocławiu najchętniej współżył z kolegami Po- 
lakami, od nich nauczył się po polsku; jemu też 
zawdzięczamy przekład naszego humnu narodo- 
wego, którego zwrotka pierwsza tak brzmi: 


„Jestże Lechia nie prepała, 
Dopók'my żyjomu, ` 

Szto nam siłka obcych wziuła, 
Siłku odbieruma...* 


S. miał imię tak dobre w Polsce, że Szkoła Głó- 
wna w Warszawie w 1862 ofiarowała mu katedrę 
języków słowiańskich. Nie przyjął jej, bo chciał 
pracować wśród swoich dla swoich. Gdy w 1882 
wracał z Rosji rozczarowany, że materialnej po- 
mocy dla kulturalnych prac łużyckich nie uzy- 
skał, zatrzymały go w Polsce dobre serca sło- 
wiańskie i od nas poważną sumę wysłał do Bu- 
dziszyna. ©. założył drukarnię i księgarnię wy- 
dawniczą dla celów narodowych. > 

Jan Radyserb Wjela (1822—1907) w bogatej 
twórczości ma piękne opowiadanie dla ludu pt.: 
„Krziż a połmiesac abo Turkojo przed Winom 
w leće 1868", gdzie o Sobieskim tak opowiada: 
„Kaź wichor pluwy a pazdźerje przed sobu pjer- 
szi, tak mjeće tych żadławcow przed sobu won 
Jan Sobieski, tón swećaty sokol, kiż bie Niem- 
com na pomoc prziszoł*. Onże opiewał polską 
wierność w wierszu „Sława pólskej swerje*. In- 
ny poeta Bohuwier Pful śpiewał o ułanach Dwer- 
nickiego piosenkę  „Dwjernickowi  hulanojo*, 
a proboszcz Michał Domaszka na melodię „Polo- 
neza Trzeciego Maja“ wyśpiewał spopularyzowa- 
ną potem pieśń patriotyczną: „Nasze Serbstwo 
z procha stawa“. 

W Polsce na kondycji przebywał Jul. Wjelan, 
który za wzorem naszego Jana z Czarnolasu prze- 
lożył psałterz — „Spjewajomne psalmy“, a także 
polskiego kaznodziei Samuela Dabrowskiego ka- 
zanie „Liekarzstwo za duszu w khorości”. Z za- 
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miłowania do mowy naszej, kanonik kapituły bu- 
dziszyńskiej Jakub Buk (1825—1895) wygłaszał 
kazania do Polaków. Drugi kanonik tejże kapitu- 
ły Michał Hórnik (1833—1894) rozsławiał wśród 
Łużyczan sławę polskiego astronoma („Poredżene 
hwjezdarstwo a Miklawź Kopernik“). Największy 
poeta łużyeki Jakub Bart-Ćisziński (1856—1909) 
władał dobrze językiem polskim; informował 
w prasie o stosunku świata polskiego do łużyc- 
kiego, tłumaczył Mickiewicza, w sonetach opie- 
wał cnoty Polaków („Na wjercha Adama Sapie- 
hu“, „P. Stójałowskemu'), nawiązał wymianę 
myśli o kulturze słowiańskiej z Romanem Zawi- 
lińskim. Sam o sobie pisał: „Trzymałem się i bę- 
dę się trzymał kryształowych gwiazd Polski: Kra- 
sińskiego, Słowackiego, Mickiewicza, Wyspiań- 
skiego, Kasprowicza“, a nie rosyjskich. 

Nieledwie każdy z pisarzy łużyckich oddycha 
polską atmosferą: slawizowany Niemiec Karl 
Jan Wałtar (Walter) na melodii „Boże coś Pol- 
skę* wzoruje swoją „Hymnę”, Matej Urban był 
przez czas dłuższy księdzem w Polsce. Polskie 
kazania wygłaszał też Jurij Winger, na Sieńkie- 
wiczu opierający śwe upodobania literackie, tłu- 
macz Trylogii, Krzyżaków i nowel Sienkiewicza. 
Najlepszy beletrysta łużycki już w dobie powo- 
jennej, Jakub Zalieski (ur. 1874), pod wpływem 
Kraszewskiego „Starej baśni”, tworzył powieść 
„Serbscy rjekowje* (S, rycerze), a nowelista Mi- 
kławź Domaszka. wzoruje swych bohaterów na 
postaciach Rodziewiczówny. 


TYDZIEŃ 


Zjawia się malarzeliterat Marcin Nowak, uczeń 
prof. Skoczylasa w warszawskiej Szkole Sztuk 
Pięknych, tłumacz Reymonta, Żeromskiego, Tet- 
majera, Goetla.. Z włóczęgi po Beskidach pol- 
skich ogłaszał w „Łużicy” zajmujące reportaże. 
„W polskich Bjeskidach', z „Bratisławy do Krako- 
wa“. Największy badacz naukowy Muka, w wol- 
nych od studium językoznawczego chwilach prze- 
łożył Bałuckiego „Polowanie na męża” (Hońtwa 
za mużom). Historyk literatury Wićaz przyswoił 
rodakom utwory Kochanowskiego, Krasickiego, 
Mickiewicza... 

W bliższe życie towarzyskie w Polsce wszedł 
Jan Bryl, od 1907 wychowawca prywatny w domu 
hr. Czudowskiego, a potem profesor w szkołach 
państwowych. Liryczny poeta Kósyk serdecznie 
Śpiewa o Sobieskim, jako tarczy chrześcijańskiej. 
Dodajmy jeszcze jedno nazwisko: Mina Witkoje 
(ur. 1898) tłumaczy z dużym powodzeniem z lite- 
ratur słowiańskich: czeskiej, słowackiej i pol- 
skiej. 

Wyrwane z wielkiej całości nazwiska pouczają 
nas, że związek między Polską a Łużycami jest 
stały i trwały. W epoce „Krzyża połamanego” po- 
zostali Serbóm łużyckim tylko Polacy, z którymi 
mogą żyć życiem bratnim, u których szukać moga 
zrozumienia, serca i pokrzepienia. Naszą jest rze- 
czą, by się nie zawiedli. Z tej serdecznej życzli- 
wości dla nich wyniknęła też poważna księga prof. 
Gółąbka „Literatura serbsko-łużycka”, 
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Malwa Chgdzyńáska 
( Wiosna w Tatrach 


Zielenią się wspaniale doliny tatrzańskie, 
Uśmiechają do słońca krokusów kielichy... 

I podąża cud-wiosna ze swoimi snami, 

Gdy u stóp Tatr spływa rajski wieczór cichy. 


Słońce grzeje, jak tylko tutaj grzać potrafi, 
Powiew wiatru lekki muska nasze czoła. 
Upejona pięknem „Czarodziejki-Pani* 

Dusza ma przepożężne ave... ave woła... 


W ścianę Tatr zapatrzona śnieżną, cudną, białą 

Chcę mówić, że świat bajki stanął dziś koło 
mnie; 

Tu zieleni się trawa, ptaki pieśni nucą, 

A w dali białe góry jaśnieją ogromne. 


I zapraszają, kuszą na Śnieg i na słońce, 
Chcą zbratać nas z przyrodą Tatr tajemną, 
słodka. 
I każą się zachwycać serdecznie, gorąco 
Jak tą pierwszą po zimie spotkaną stokrotką... 


Adam Bar 


Wśród książek 


Ustalił się u niektórych naszych pisarzy zwy- 
czaj pod każdym względem godny pochwa y 
oglaszania własnych rozpraw i artykulów w zbio- 
rowych książkach, Dzięki temu często bardzo 
„cenne badania nie giną, zamieszczone w czasopi- 
smiach w wielu wypadkach trudno dostępnych 
dła szerszych warstw czytelników, docierając pod 
postacią osobnych zbiorów do rąk ogółu publicz- 
ności. Do takich zbiorów należy również książka 
jednego z najwybitniejszych naszych historyków 
literatury prof. Juliusza Kleinera pt. „W kręgu 
Mickiewicza i Goethego" (wyd. Roju). Kleiner 
łączy w sobie nie tylko wysokiej klasy kulturę li- 
teracką, opartą na rozległej znajomości zarówno 

* polskiej jak i europejskiej literatury, ale również 
pi boką wiedzą filozoficzną, ułatwiającą mu sub- 
ele wnikanie do odłegłych zaułków myśli pisa- 
rza. Te dwie cechy związane jak najściślej w je- 
go twórczości naukowej prowadzą zawsze do cie- 
kawych wyników. Ostatnia książka, jest przejrzy- 
stym obrazem jego indywidalności twórczej, ba- 
daczowi uzbrojonemu w gruntowny aparat nau- 
kowy idzie z pomocą artysta z sporą dozą wra- 
liwości, wyczuwający, aby tak rzec, podświado- 
mie nastroje pisarza. Dzięki temu Kleiner nieraz 
z drobnych szczegółów zmierza ku rewelacyjnym 
wrioskom. W książce tej poza tym uderza wiel- 
ka rozpiętość zainteresowań; pod skrotanym ty- 
tułem kryje się daleko więcej. Już w ugrupowa- 
niu niemal trzydziestu artykułów znajdujemy 
pewien przyczynek do metodyczności pracy au- 
tora. Na czoło wysuwa się artykuł o „Wartoś- 
ciach światowych literatury polskiej”, szkic syn- 
tefyczny, w którym Kleiner wskazuje na kon- 
takty wiążące naszą literaturę z ogólną literaturą 

' calego świata, a równocześnie uwydatnia, co ją 
od niej odgradza. Ten wstępny artykuł otwiera 
drogę. do studiów o Mickiewiczu, które znowu 
poprzedza artykuł syntetyczny pt. „Mickiewicz 
na tle literatury światowej“. Z kolei następują 
studia bardziej szczegółowe, e charakterze przy- 
czynkowym, jak o „Dziadach“ i „Panu Tadeu- 
szu“. Te metodę od szerszego pojęcia do mniej- 
szych ogniw, które się niejako na to pojęcie 
składają, stosuje Kleiner również do Goethego 
— od ogólnego studium pt, „Poeta bezkresności 

i umiaru“, dò bardziej szczegółowych jak „Etycz- 
ne wyznania wiary Goethego",  „Osobistość 
i wartości ponad osobiste w „iFauście* Goethe- 
go”. Dwa cykle artykułów to tylko część tej bo- 

gałej w treść i bardzo równorodnej książki. Na- 
stępują drobne studia o Słowackim i szereg ar- 
tykułów „Z różnych epok“, począwszy od Edypa 
Sofoklesa poprzez Fredrę a skończywszy na Ka- 
sbrówiczu i Żeromskim, Kleiner z wielką swo- 
bodą porusza się na przestrzeni różnych i często 
diamenttalnie odmiennych zagadnień. Wycho- 
dząc zawsze od synteży a kończąc na szcżegóło- 
wej analizie zmierza konsekwentnie do cieka- 
wych wniosków, zbliżając się do każdego zagad- 
nienia ze sporym zasobem wiedzy filożoficznej, 
i dzięki termu umiejąc wyżyskać metafizykę 
twóreżości pisarza. Z Kleinerem filozofem t6- 
znajemy się przede wsżystkiń w ostatniej czę- 
ści książki pt. „Z metodologii badań i teorii li- 
teratury', w której zastanawia sie nad wieloma 
zagadnieniami, pasjonującymi dziś nie tylko 
specjalistów, ale również szersze koła publicz- 
ności. Gzy to sprawa „Typów poznania nauko- 
wego”, czy kwestia „Historyczności i pozaczuso- 
wości w dziele literackim" albo „Konstruowa- 
nia całości i oceny w badaniach historyczno-lite: 
rackich" — to są problemy, które dziś w obliczu 


mniej czy więcej natarczywych prób rewizji me- 
todologii badań naukowych, posiadają szczegól- 
ne znaczónie. W jedną całość żebrane dają rów- 
nież jasne poznanie metodyki naukowej autóta. 
Będąc jednak z głębokim uznaniem dla jego 
wiedzy i wnikliwości badawczej musi się mu 
postawić jeden zarzut styl, zbyt rozlewny, 
przeładowany nadmiarem słów, które często 
chłoną treść i zaciemnisją perspektywę nauko- 
wego poznania; większa zwartość stylu rozjaś- 
niłaby przed czytelnikiem wiele ciekawych 
i głębokich rzutów myślowych znakomitego kry- 
tyka i badacza naszej literatury. 

Innego rodżaju jest książka Karoła Irzykow- 
skiego pt. „Lżejszy kaliber" (wyd. Roju), zawie- 
rająca również zbiór artykułów, rozprószonych 
po czasopismach. Irzykówski ma wielu przeciw- 
ników, szczególnie wśród młodej awangardy, 
która bodaj czy mu kiedy zapomni jego ataki 
na niezrozumiałstwo poetyckie. Irzykowski to 
umysł jasny, nie umie też pogodzić się z matafi- 
zyką formy grasujące nagminnie między młodą 
awangardą poetycką, sądząc zaś, że poezja ma 
jakieś prawo do konsekwencji myśli i ładu 
w formie, gdzie może, przypina latki Przybysio- 
wi, Brzękowskiemu, Ważykowi czy innym Pei- 
perom., A jego niechęć do pogodzenia się z nową 
poezją widocznie nie przemija bez echa, jakby 
świadczyło bodaj to, że nakład jego generalnej 
rozprawy z awangardzistami pt. „Słoń wśród 
porcelany”, szybko zostal wyczerpany. Nie za- 
pomniał też Irzykowski o mlodym  Parnasie 
bólskim w swojej ostatniej książce, ale te apra- 
wy sprowadził teraz niejako na margines in- 
nych zagadnień. Po prostu, aby nie wyjść 
z wprawy. W jego nowej książce jest wiele roz- 
gardiasau, zagadnienia poważne doskonale są- 
siadują z pewną itywolnością, wnikliwe dowo: 
dzenia z ciętym dowcipem i codzienną publicy- 
styką. Zdaje się jednak, że ta książka najlepiej 
charakteryzuje Irzykowskiego, który raz patrzy 
z uśmiechem na te czy inne zagadnienia, kiedy- 
indziej z pasją upartego badacza zagłębia się 
w sprawy, z którymi wprawdzie spotykamy się 
nawet w codziennym życiu, ale które łatwo wy- 
mykają się naszej uwadze, Bo też rozpiętość na- 
strojów i ważkości tych kilkunastu artykułów 
jest bardzo wielka. Od lekkich impresyj radio- 
wych, w których np. opowiada jak to był kores- 
pońdentem wojennym, i satyrycznego vademe- 
cum po warszawskiej knieji literackiej, do po- 
ważnych rożważań np. na temat okrucieństwa, 
od bardzo ciekawych wynurzeń o własnej bi- 
bliotece, potrącających wyraźnie o osobiste du- 
chowe przeżycia do szerokich a niewątpliwie 
ciekawych rozważań na temat czystości języka, 
o który Irzykowski wytrwale walczy na lewo 
i na prawo, od tak dalekich zdawałoby się roz- 
strząsań jak w sprawie „Małżenstwa koleżeń- 
skiego", które gruntownie ośmiesza, do wnikli- 
wych charakterystyk Stefana Grabińskiego czy 
Szaniawskiego. Tej rozległości tematów towa- 
rzyszy też wielka rozpiętość nastawienia w sto- 
sunku do formy jego ujęcia. Posługując się 
dowcipem w różnej postaci, Irzykowski często 
zapomina 6 swojej roli lekkiego telietonisty 
i wtedy tę czy inną sprawę analiżuje aż do pod- 
szewki. : 

Wreszcie trzeci zbiór artykułów, książka 
A. Nowaczyńśkiego pt. „Słowa, słowa, słowa”. 
iwyd. J. Przeworskiego). Nie možna było lepiej 
dobrać tytułu; istotnie jest to powódź słów, któ- 


re wprost oszałamiają czytelnika. Nowaczyński | właśnie 


| umie pisać na każdy tamat od Sobieskiego do 


Conrada-Korzeniowskiego, zawsze z pełną swo- 
bodą obraca się w materiale historyczno-literac- 
kim, zdumiewa ogromem swojej wiedzy, czytel- 
nik staje wprost bezradny i wszystko przyjmu- 
je z dobrą wiarą. Nowaczyński (leż roztacza 
przed nim bardzo interesujące obrazki o Cho- 
dakowskim, Rzewuskira, Korzeniowskim. Mic- 
kiewiczu, o generałowej Sowińskiej, do każdego 
tematu przystępuje z wielką pasją, z równym 
zapałem opowiada o ludziach, którzy smutno za- 
pisali się w pamięci potomności, jak też o tych, 
których otacza auerolą chwały, równie jest ży- 
wioiowy gdy idzie o rzeczy wzniosłe, jak też gdy 
o gruntownie szpetne, Nawet powiedzieć można, 
że zło więcej go rozpala. Jego opowiadania są 
bołoczyste, gładkie, czytają się jednym tchem. 
Ale tak powie tylko ten, kto łatwo da się zasuge- 
rować uwodzicielskiej elokweneji autora a <szcze- 
gólnie gdy bezkrytycznie wszystko przyjmuje na 
dobrą wiarę. Kto zaś zacznie sprawdzać wiaro- 
godność erudycji Nowaczyńskiego, będzie zdu- 
miony jej buńczuczną błyskotliwością. pokłada- 
jącą całą nadzieję w naiwności i niewiadomości 
czytelnika. Nie będę oczywiście wyliczał wszyst- 
kich naukowych „niedomogań* książki Nowa- 
czyńskiegó; zawiele by to czasu zajęło; przytoczę 
tylko najcharakterystyczniejsze, 

Mówiąc o fikcyjnych poszukiwaniach za fik- 
cyjnym listem Sobieskiego Nowaczyński pisze: 
Kremer (historyk sztuki) (str. 43), sądząc chyba, 
że nikt o Kremerze nie słyszał. Istotnie o Kre- 
merze jako o historyku sztuki nikt nie słyszał, 
bo przecież trudno „Listy z Krakowa“ (bo te 
chyba miał Nowaczyński na myśli) uważać za 
historię sztuki, ale za to o Kremerze, wybitnym 
filozofie polskim, słyszał każdy, kto wyszedł po- 
za szkołę powszechną. Inny przykład. W opo- 
wiadaniu pt. „Adam i Konstancja" wylicza No- 
waczyński pierwsze dzieła Mickiewicza w po- 
rządku chronologicznym, zaczyna od komenta- 
rza i przedmowy do nowego wydania Trembec- 
kiego „Zófiówki”, a potem tak pisze: „wszędzie 
przypisywano do szłambuchów  Świteziankę. 
Trzech Burdysów, Lilie. Potem przyszły bziady 
kowieńskie, potem jedne Sonety, drugie. Po 
czym poetyczny a problematyczny Konrad Wal- 
lenrod. Wreszcie Farys, wreszcie Alpuhara 
(str. 256). Uczeń gimnazjalny przeczytawszy o tej 
Alpuharze powie — z Mickiewicza niedostatecz- 
nie. Takich kompromitujących „pomyłek nauko- 
wych” jest w książce Nowaczyńskiego poddo- 
statkiem. Jaki zaś jest stosunek autora do opisy- 
wanych ludzi, szczególnie ludzi przekreślonych 
w dobrej opinii publicznej, dość przytoczyć arty- 
kuł o Rzewuskim. Nowaczyński nie ma wprost 
słów entuzjazmu dla znanego autora „Listopa- 
da', a głośnego renegata Henryka Rzewuskiego. 
Przypominam sobie pewien list ign. tołowiń- 
skiego do Kraszewskiego, gdy ten miał sie po- 
znać z Rzewuskim. W liście tym, klasycznym 
przykładzie serwilizmu, Hołowiński opisuje, jak 
należy się Rewuskiemu kłaniać i jak mu pochle- 
biać, aby sobie zyskać jego przychylność. Otóż . 
Nowaczyński, który tego listu z pewnością nie 
zna, w swoim zapale gloryfikującym BRzewuskie- 
go © cae niebo prześcignął przecież receptę 
Hołowińskiego. Na ten temat dałoby się jeszcze 
wiele powiedzieć. Teraz coś nowego. 

Nowaczyński dziwi się, że taki „parafialny 
gourmand literacki, jak np. Piotr Chirnielowski", 
lub „pewne dzisiejsze katedralne miernoty” nie 
zajęły się Rzewuskim, że dopiero on musi wal- 
czyć o jego rehabilitację. Otóż wątpię czy Rze- 
wuski nawet po najstaranniejszych badaniach 
da się zrchabilitować, a poza tym moge przysiąc, 
że Nowaczyński przystępując do pisaniu swego 
ranegiryku przestudiował bardzo gruntownie 
rozprawę Chmielowskiego i jedne 
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z „miernot katedralnych“, znakomitego znawcy 
naszej powieści, Wojciechowskiego. Że 
miast nie czytał żadnej książki Rzewuskiego 
(chyba z wyjątkiem Listopada) za to również 
móżna dać głowę, bo byłby się przekonał, dla- 
czego społeczeństwo polskie nie mogło nazwać 
zarozumialca i głośnego cynika, jakim był Rze- 
wuski — patriotą. Społeczeństwo wiedziało, że 
Rzewuski nienawidzi Polski, o czym bez osło- 
nek pisał do swoich przyjaciół, że on również 
w słynnych „Mieszaninach” cynicznie nazwał 
Polskę trupem, który powinien zlać się z opie- 
kuńczą Rosją w jedno państwo, a nawet w je- 
dno spoó'eczeństwo. Wprawdzie krił również 
z Moskali (nie kpił tylko z siebie samego), ale 
zawsze się z nimi przyjaźnił, bo ich uważał za 
mniejszych durniów, niż Połacy. Dłatego pane- 
giryk Nowaczyńskiego, dla tych którzy znają 
nastroje Rzewuskiego, jest bardzo niesmaczny, 
a poza tym zdradza ignorancję. Prawdę mówiąc 
i ten artykuł roi się od różnego rodzaju błędów. 
Tak np. Nowaczyński twierdzi, że Rzewuski ra- 
zem z Przecławskim i Sztyrmerem w latach 
czterdziestych zorganizował „Tygodnik Peters- 
burski“, w jednym zdaniu dwa grube fałsze, bo 
„Tygodnik Petersb.* zaczął wychodzić jeszcze 
w r. 4880, a nie w latach czterdziestych, a Sztyr- 
mera Rzewuski nie cierpiał, Sztyrmer pod 
pseudonimem Gerwazego Bomby ogłosił w „Tyg. 
Petersb.' słynne „Listy z Polesia“, w których 
gruntownie wykpił zarówno Rzewuskiego, jak 
i jego przyjaciół, -jeżeli można mówić w ogóle 
o przyjaciołach Rzewuskiego. Już nie wspomi- 
nam o takich drobnych błędach, jak to, że „Paź 
złotowłosy" wyszedł po polsku, a nie po fran- 
cusku, że po Śmierci Rzewuskiego ukazały się 
„Próbki historyczne”, a nie „Przeróbki history- 
czne” itd. Ktoby tu wyliczył te wszystkie niedy- 
spozycje naukowe Nowaczyńskiego. W każdym 
razie, patrząc uważniej na książkę Nowaczyń- 
skiego nikt się nie zbuduje jego erudycją. Na 
pochwałę autora powiedzeć jednak należy, ża 


oczyścił swój styl z chorobliwych makaroniz- 
mów, lecz i tu są tylko: słowa, słowa, słowa... 
a zaš ani jednego porządnie skonstruowanego 


zdania. Czytelnik, znowu powtórzę to, co powie- 
działem już na początku, jest oszołomiony tym 
rwącym potokiem słów, 


„Rozmaitości 


Umarli ratują żywych 

W ostatnich latach medycyna odkryła nową 
dziedzinę terapii — która z każdym rokiem daje 
coraz lepsze rezultaty. Chodzi tu nie o mniej ani 
więcej — jak przeszczepianie organów lub ich czę- 
ści z człowieka umarłego ludziom żywym. 

Jak wykazały szczegółowe badania lekarskie po 
śmierci człowieka poszczególne części i składniki 
jego organizmu zachowują jeszcze przez pewien 
czas swoją siłę żywotną. I tak mózg „żyje“ jeszcze 
10 minut po śmierci — mięsień sercowy 20 minut, 
oczy 30 minut, mięśnie ramion i nóg 4 godziny, 
ciałka krwi 18 godzin, kości trzy dni, a skóra 5 dni. 

Szczególnie cenną dla medycyny jest kwestia 
żywotności ciałek krwistych 18 godzin po śmierci. 
Ostatnie doświadczenia, prowadzone w laborato- 
riach medycznych, pozwoliły na wynalezienie spo- 
sobu, dzięki któremu krew z organizmu martwego 
można przechowywać w stanie żywotnhym znacznie 
dłużej. Wiele szpitali wykorzystując ten nowy spo- 
sób, posiada już obecnie znaczne ilości krwi zapa- 
sowej, przeznaczonej do transfuzji, a wyciągniętej 
z żył zmarłych ludzi. Szerokie możliwości w dzie- 
dzinie zachowania żywych przez transfuzję krwi 
z nieboszczyków lub przeszczepianie ich organów, 
zawdzięczamy doświadczeniom lekarzy amerykań- 
skich, którzy stwierdzili m. in. także, że nerki i 
wątroba ludzi zmarłych mogą w pierwszych godzi- 
nach być przeszczepione ludziom żywym, cierpią- 
cym na schorzenia tych organów. 


Złote koszule. 

W Meksyku jest wrzenie rewolucyjne. Tym ra- 
zem wychodzi ono z szeregów „złotych koszul”, to 
jest faszystów meksykańskich, którzy już w lutym 
projektowali wywołanie ruchu rewolucyjnego w 
stolicy kraju i usunięcie obecnego rządu z dykta- 
torem Cardenasem na czele. Wiadomości, nadcho- 
dzące z Meksyku, mówią o uzbrojeniu 100.000 ar- 
mii „złotych koszul“ w karabiny niemieckie. Praw- 
dziwość tych wersyj zdaje się potwierdzać fakt, że 
generał N., Rodriguez; przywódca meksykańskich 
faszystów, wydalony przez rząd Cardenasa i prze- 
bywający na emigracji w Texas w Stanach Zjedno- 
czonych, opuścił potajemnie swoje miejsce pobytu 
i udał się w kierunku granicy meksykańskiej. — 
Prawie równocześnie z tą wiadomością zbiegły się 
informacje o wybuchu zaburzeń w stanie Tamauli- 
pas, stłumionych krwawo przez wojska rządowe. 


| Solne ogrody 
Angielski trust chemiczny zapoczątkował przy 
zastosowaniu najnowocześniejszych zdobyczy wie- 
. dzy eksploatację bogactw naturalnych Morza Mar- 
twego. Powolny proces parowania wód morskich 
przyspieszono przez budowanie w płytszych miej- 
- Scach morza specjalnych tam. W ten sposób na PO- 
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pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. KI. Szer. 


II. KONKURS ZADANIOWY (D, C.). : 
ZAD. 10. — ELIMINATKA Z CYKLU „ZREFORMOWANE PRZYSŁOWIA" (5 PUNKTÓW). 
uł N. K. Kozłowski, — czł. KI. Szar. 


W kratki rysunku należy wpisać 13 wyrazów 
po czym wykreślić z nich litery, wchodzące w skład klucza, którym jest rodzaj 
ziawiska atmosferycznego. Pozostałe litery, czytane poziomo, dadzą rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 1. Konsul rzymski około 230 r. przed Chr. 
pieru, 8. żartobliwa nazwa wyłupiastych oczu, 4. matka chrzestna w stosunku 
do ojca chrzestnego, 5. story psów, 6. podkład obrazu (6 p. 1, p.), 7. część kościoła, 
8. zwierzę domowe racicowe, 9. majątek, bogactwo, 10. moc, 11. nieduże, niewieł- 
kie, 12. porządek, 13. pora roku. 


podług podanych oznaczeń, 


2 


miara pa- 


ZAD. 11, — SZARADA BEZ TYTUŁU (3 PUNKTY). 
uł. „Dziadek z Bakszty" — czł. KI. Szar. 


Każda wspak trzy - pierwsza wsteczna 
jest bezsprzecznie Pierwsza " trzecia. 
Jest cnotliwa i stateczna, 

całe ma od trzechsetlecia. 

Wojem był jej protoplasta, 

cztery -pół dwa - pierwszy istnyt... 


Było ongiś lak i basta, 

choć zaprzecza świat zawistny. 
W drugie świata zaprzeczenia 
Czwarty nie wierz, czytelniku: 
zawiść ludzi często zmienia 
tych, co lubią dużo krzyku. 


ZAD. 12, — SCHODY MAGICZNE (5 PUNKTÓW). 
uł. W. Nosé, — czł, Kl. Szar. 


| 
| 
| 


Wyrazy o podanym znaczeniu wpisać w kratki po- 
ziome; odczytane pionowo będą tak samo brzmiały. 


Znaczenie wyrazów: 

1 mocny napój, 2. skała podwodna. 3. bóstwo 
egipskie, 4. szkatułka, 5. ślad, 6. taniec serbski ludo- 
wy, 7, uczeń Chrystusa Pana, 8. rura z blachy lub 
tektury do przesyłania głosu na odległość, 9. biwak, 
tabor, 10. klusek płaski krajany, 11. nikt w języku 
martwym, 12, książę, władca u mahometan, 13, boi- 
sko, 


ZAD. 13, — SZARADKA RECEPTA (3 PUNKTY). 
„Andrusowi” dedykuje „Wacek“, 


Weź z czwór-plerwszego wina trójdrugie trzy czary, | wypij duszkiem i powtórz: zniknie wszelka żałość 


nie używaj drugiego - pierwszego ni miary, 


i zdawać Ci się będzie, że patrzysz przez Całość. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 8/99. 


Zad. 1. — Rebus: W karnawale, 


Zad. 2. — Szarada Bawmy się: Zapusty w całej 
pełni, 


Zad. 3, — Eliminatka: Zero (klucz: banialuki, sł. 
pom.: azalia, luki, kania, nie, Ku bala, 
barka, knuli, kolana, kuban). 


Zad. 4, — Arytmograi: Dwa pragnienia chęć ma- 
ESTEPUWECZE ETA EGD PEEP E L 


ludniowym i półnoenym krańcu powstało szereg 
słonych jezior, z których woda wyparowała szyb- 
ciej, pozostawiając ługowy osad, z którego łatwo 
już było wydzielić poszczególne rodzaje soli. Te 
baseny ługowe nazwano „solnymi ogrodami“, 


NAD MARTWYM MORZEM. 

W pustynnych, grozą „sądu Bożego“ naa grze- 
szną Sodomą i Gomorą owianych okolicach Mar- 
twego Morza, panuje od kilku lat ożywiony ruch. 
Nad Martwym Morzem pulsuje nowe życie. Obu- 
dzona z wiekowego uśpienia cicha dolina ożyła 
nagle, stając się, przy pomocy nowoczesnych środ- 
ków technicznych, jednym z najważniejszych pod 
względem ekonomicznym zakątków świata. Równo- 
legle do brzegów Morza Śródziemnego, na 400 m 
poniżej poziomu morza, ciągnie się rozlewisko Mo- 
rza Martwego, stanowiące wschodnią granicę Pa- 
lestyny. Upały panują tu prawdziwie „piekielne“. 
Opady należą w tym „potępionym” kraju do zja- 
wisk rzadkich. Wskutek tego procesu, trwającego 
już od najwcześniejszych epok geologicznych, od- 
kąd Morze Martwe straciło swą naturalną odnogę, 
łączącą je z Morzem Czerwonym, poziom wody 
w morzu stale się obniża. Normalna na całym świe- 
cie równowaga między wyparowaniem wody a do- 
pływem nowych jej ilości została tu zachwiana. 
Morze Martwe wyparuje więcej wody, niż przyjąć 
może z otoczenia pozbawionego opadów. (oraz 
też większa staje się zawartość soli w tym „czar- 
cim kotle”, jak często lud arabski nazywa Martwe 


RAZA, Z AE ZZ Z AZ ZE Z OE NE NN 


ją nieziszczalną, sprzeczną: boleść chee 
być chwilową, radość chce być wieczną 
(dyrhem, zięć, pasja, glob, świcent, dąsy). 


m- 
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Morze. Zawartość soli w wodach Martwego Mo- 
rza wynosi 27%, t. zn., że doszła do granic na- 
sycenia. 
KRAJ, W KTÓRYM NIE M4 
ORGANICZNEGO ŻYCIA. 

wyparowujące i opadające stopniowo wody 
Martwego Morza odsłaniają brzegi kamieniste, 
pokryte warstwą soli, pozbawione wszelkiej ro- 
ślinności. Nad Morzem Martwym, zgodnie z jęgo 
nazwą, nie ma organicznego życia. Ani roślina, 
ani człowiek, nie znajdują tu koniecznych warun- 
ków egzystencji. Na miejscu dwóch kiedyś, w za- 
mierzchłych wiekach, ku którym pamięć ludzka 
już tylko obrazem legendy sięga, kwitnących miast, 
pełnych bogactw, tętniących życiem, pławiących 
się w dostatku, leży dziś przeklęte pustkowie, 
wrogie wszelkiemu życiu. 


TECHNIKA OŻYWIA PUSTKOWIA. 


Zapewne nigdy by tu nie postała noga człowie- 
ka, gdyby nie przeogromne bogactwa, nagromadzo- 
ne przez przyrodę w tym martwym zakątku ziemi. 
Pustkowie to zawiera skarby, mniej błyszczące od 
skarbów wschodnich kalifów, ale nie mniej cenne. 
Trzeba je tylko umieć wydobyć. Państwo osmań- 
skie, które przez długie wieki miało tę ziemię 
w swoim władaniu, nie umiało wykorzystać jej 
skarbów, nie domyśliło się nawet ich istnienia. 
Dopiero wiełka wojna i zajęcie Palestyny przez 
Anglików zapoczątkowało nową erę w historii 
Morza Martwego. 


Ż E LIG1J 


Przegląd spraw religijnych 


Znany ekonomista, p. Ferd. Zweig, zabrał 
ostatnio głos w „Wiadomościach Literackich“ 
w sprawie „rewolucji ludnościowej”, jak niezbyt 
szczęśliwie nazwał uderzający chaos w dziedzinie 
populacji.. Chaos polega na tym, że są kraje, 
w których przyrost naturalny ludności wykazuje 
wzrost, i są kraje, w których ten przyrost zmniej- 
sza się, a liczba trumien przewyższa liczbę koły- 
sek. Pierwsze zjawisko występuje w krajach — 
jak pisze autor — „totalnych”, drugie w reszcie 
społeczeństw, co zresztą nie jest w 100% prawdą. 
Zjawisko, o którym mowa, nie zależy od ustroju 
politycznego, ale od innych przyczyn. 


CHAOS. 
Autorowi chodzi o jakiś ład w tej dziedzinie. 
Ale — zdaje się — nie może odkryć jego tajem- 


nicy. Pisze o „świadomej regulacji urodzin”. Przy- 
pisuje jej szlachetne cele („hodowanie typu ludz- 
kiego lepszego fizycznie i duchowo), choć powi- 
nien wiedzieć, że obok tego „szlachetnego“ „celu 
„świadomie macierzyństwo" miało bardzo niskie 
cele na względzie. W praktyce — „niestety“, po- 
wiada — i ten racjonalizm okazał „Swe słabe stro- 
ny“. Refleksje swoje kończy potrąceniem o jakąś 
nową „obyczajność", nie wyjaśniając bliżej tego 
pojęcia, — i pesymistycznym zwrotem, że żyjemy 
w okresie „barbarzyństwa gatunku ludzkiego”. 

Jest to zagadnienie wielkiej wagi; także dla 
naszego narodu. „Rewolucja łudnościowa" — jak 
mówi autor — nie oszczędziła naszych rodzin i na- 
szych małżeństw. Mianowicie w tzw. wyższych sfe- 
rach. Ale zjawisko, o którym mowa, ma szerszy Za- 
sięg, niż sądzi p. F. Zweig. 

Jest to problem nie samego przyrostu natural- 
nego, ale szerszy problem — moralności rodzin- 
nej, w czym także małżeńskiej. 


ZWIERZĘ I CZŁOWIEK. 


Przede wszystkim zwróćmy uwagę na niewła- 
ściwość języka, którym się o tych sprawach mó- 
wi.. Mówi się bowiem o nich tak, jak się mówi 
o analogicznych zjawiskach ze świata zwierzęce- 
go. Małżeństwo, macierzyństwo, ojcostwo — trak- 
„tuje się wyłącznie z biologicznego, fizycznego, na- 
wet fizjologicznego punktu widzenia. Z drugiej 
zaś strony na świat zwierzęcy przenieśli niektó- 
rzy pisarze pojęcia z tej dziedziny, które „dotąd 
były wyłączną własnością człowieka. „Ojciec í 
„matka“ — te wyrażenia spotyka się już nie tylko 
w zastosowaniu do człowieka, ale i do zwierzęcia. 
A występuje to nie tylko w pismach jakichś ma- 
terialistów, którzy nie uznają nieśmiertelności du- 
szy ludzkiej, ale nawet w pismach spirytualisty- 
cznych pisarzy, nawet chrześcijańskich. 

Dalszym objawem tej przemiany jest traktowa- 
nie rodziny wyłącznie z biologicznego punktu wi- 
dzenia przez państwo i instytucje społeczne. Kwe- 
stia przyrostu naturalnego ludności. jest stawiana 
w statystykach na jednym poziomie z zagadnie- 
niem hodowli zwierząt domowych. Są „premie“ 
i „pokazy“, teorie o typach „rasy ludzkiej“, z któ- 
rych najgłupszą niewątpliwie jest hitlerowska teo- 
ria o „rasie nordyckiej”, jako wcieleniu najwyż- 
szych doskonałości fizycznych i duchowych. 


IDEALNE MAŁŻEŃSTWO. 


Odczuwa się obrzydzenie z powodu tego języka 
i tego stosunku do małżeństwa i rodziny. Odczu- 
wamy je my, katolicy; ale z pewnością także szla- 
chetniejsi: niekatolicy. Ludzie nie są doskonalszym 
typem zwierząt, ale ludźmi. Od zwierząt dzieli ich 
przepaść, którą tworzy dusza ludzka. Ta też du- 
sza sprawia, że w Świecie zwierzęcym nie ma mał- 
żeństwa, ani rodziny, ani ojca, ani matki, 

„Szczęście małżeńskie — pisze w świeżo wyda- 
nym, wielkopostnym orędziu, arcyk. Rennes, Mgr 
Mignen — polega na miłości wzajemnej, na wza- 
jemnym i niezmiennym zaufaniu, na wzajemnym 
doskonaleniu się, na współdziałaniu z zamiarami 
Opatrzności, na uwieńczeniu małżeństwa koroną 
dzieci“. . 

Jest to „ideał małżeństwa”. Przyznają wszy- 
scy. żeby go osiągnąć, żeby się przynajmniej zbli- 
żyć do niego, małżeństwu i rodzinie trzeba właści- 
wej temu ideałowi atmosfery. 


ATMOSFERA. 


Jakaż to jest atmosfera moralna naszych rodzin 
dzisiaj? Jakież to są czynniki, które ją tworzą? 
Nie sposób wszystkie je tu wyliczać. Ale zwróćmy 
uwagę przynajmniej na niektóre. Takie np. kino, 
taka np. beletrystyka, taki np. teatr... Przecież jest 
to atmosfera nie uszlachetniająca, nie sublimują- 
ca instynkty, ale je obniżająca. Przecież pojęcie 
„małżeństwa“, które w tych dziedzinach sztuki po 
prostu panuje, bardzo niewiele ma wspólnego 
z owym ideałem, o którym biskup francuski pi- 
sze, a jest właściwie jego zaprzeczeniem. 

Oto jest przyczyna także owej „rewolucji“ w za- 
kresie populacji, o której pisze p. Zweig. I nie na 


nią nie pomoże jakiś „racjonalizm“. Usunąć ją zaś, 
ład w nasze rodziny wprowadzić może jedynie 
stworzenie religijnej atmosfery w naszych domach. 
Nikt sobie nie życzy: zamiany domów rodzinnych 
na klasztory z ich surową regułą i wyrzeczeniem 
się świata. Ale między zakonnym trybem życia, 
a tym, co dziś wypełnia życie naszych rodzin, jest 
jeszcze coś w pośrodku. I tego właśnie trzeba. 


Niech o kulturze moralnej rodziny przestanie de- 
cydować kino, teatr i kabaret, a niech ją tworzy 
chrześcijański duch Ewangelii. 


Pejot. 


Polskie Radio, 
a katolicyzm 


Poniżej zamieszczamy garść uwag na temat 
zasług Polskiego Radia dla katolicyzmu w Pol- 
sce. Pochodzą one z kół katolickich radiosłucha- 
czy. Autor uwag pisze, że — skoro „Głos Naro- 
du” nieraz „atakował“ P. R. z katolickiego pun- 
ktu widzenia, to winien także zamieścić uwagi, 
które w sposób obiektywny przedstawiają jego 
zasługi w tej dziedzinie... Najchętniej czynimy 
zadość tej prośbie, choć wystąpienia nasze nie 
miały charakteru „ataków“, a były tylko 
wskazaniem na pewne niewątpliwe zaniedbania, 
dziś — jesteśmy przekonani — już bezpowrot- 
nie usunięte. — Uw. Red. „Głosu Narodu“. 


Dla uprzytomnienia sobie stosunku P. R. do 
spraw katolickich, trzeba się cofnąć nieco w prze- 
szłość. Zacząć musimy od rozgłośni krakowskiej, bo 
Kraków nadał jedną z pierwszych transmisji nabo- 
żeństw, a to w dniu 17 kwietnia 1927 roku, nada- 
jac procesję rezurekcyjną z Katedry wawelskiej, 
celebrowaną przez Księcia Metropolitę Adama Ste- 
fana Sapiehę. Najszczersze wzruszenie towarzy- 
szyło tej transmisji i pozostawiło głęboki ślad 
w sercach wszystkich polskich radiosłuchaczy 
w kraju i poza granicami Ojczyzny, którym odbiór 
udostępniła najsilniejsza w Europie stacja war- 
szawska. 


Taki był początek... Uzyskując 


zgodę władz kościelnych 


Polskie Radio wysyłało potem swe migrofony do 
różnych świątyń krakowskich oraz na ważniejsze 
uroczystości związane ze sprawami Kościoła. Kra- 
ków przez dłuższy czas wiódł prym; pierwszy bo- 
wiem uzyskał zezwolenie na przekazywanie nabo- 
żeństw drogą radiową. Transmisje z kościołów kra- 
kowskich, z uroczystości ku czci św. Barbary z głę- 
bin kopalni wielickiej, w czasie których po raz 
pierwszy nadano kazanie, itp., stanowiły krzepią- 
ce momenty dla katolickiej Polski. 

Do tego dołączyły się doniosłe uroczystości kon- 
gresów jak n..p. transmisje z Kongresu Mariań- 
skiego w kwietniu 1981 r. w czasie którego na- 
dano 

Mszę św. celebrowaną 


przez Ks. Prymasa Kardynała Hlonda, 


który od tego czasu żywo interesuje się radiofonią 
polską, niejednokrotnie przyjmując w swej sie- 
dzibie wizyty mikrofonu. Radio przekazywało słu- 
chaczom całej Polski również orędzie Ks. Nuneju- 
sza Marmaggiego i innych dostojników Kościoła. 
Czynnie wystąpiło również Polskie Radio w dniach 
Kongresu Eucharystycznego w Krakowie w czerw- 
cu 1933 r. — Przez dłuższy okres czasu Rozgło- 
śnia krakowska nadawała podobnie jak Lwów, au- 
dycje dla chorych, które tak pięknie prowadził Ks. 
Wilheim Szymbor, Superior XX. Misjonarzy. — 
Później cała akcja „Radia dla chorych“ skoneen- 
trowana została we Lwowie. Również w Krakowie 
szpitale zostały częściowo zradiofonizowane przy 
wydatnej współpracy Rozgłośni. — Działalność 
charytatywną Polskiego Radia uzupełnia chlubnie 
doroczna gwiazdka dla biednych dzieci, w czasie 
której rozdaje się bieliznę, obuwie itp. Bez 
przerwy od założenia stacji, Kraków reprezento- 
wany jest w dziale audycyj religijnych. — 

W ślad za Krakowem poszło Wilno, rozpoczyna- 
jąc w grudniu 1927 r. swą działalność, transmi- 
sją z Ostrej Bramy. Prócz kilkuset nabożeństw na- 
danych z Wilna, oraz nieszporów w każdą pierwszą. 
sobotę miesiąca, mikrofony wileńskie odwiedzały 
akademie, konferencje religijne, sale obrad Kon- 


gresu Eucharystycznego itd. Poza tym przed kilku | 


laty transmitowało Polskie Radio z Wilna 

cykl audycyj p. n. „Miesiąc Marii“. 
Ten miesiąc poświęcony kultowi Maryjnemu na 
falach eteru, natchnął Polskie Radio myślą zorga- 


nizowania innych jeszcze imprez. Władze Polskie- 
go Radia powierzyły Rozgłośni wileńskiej nadanie 


cyklu audycyj na tematy religijne jak np. słucho- 
wisk na tle żywotów świętych, oraz prelekcyj 
z dziejów Kościoła, które cała Polska z uznaniem 
przyjęła. Nie można też pominąć roli Rozgłośni 
wileńskiej przy akcji ratowania Bazyliki wileń- 
skiej. 

Po Warszawie, Krakowie i Wilnie powstał od- 
dział Polskiego Radia w Katowicach. Lud śląski, 
przywiązany do Kościoła wytworzył szereg obrzę- 
dów bezpośrednio związanych z uroczystościami ko- 
ścielnymi, którym dodawały uroku specyficznego. 
Nie ograniczono się do świątyń katow.; wędrowano 
z mikrofonem do innych miejscowości Śląska. — 
Z katowickiego studia szły przez kilka lat kazania 
pasyjne, które dzięki dobrej słyszalności Katowice 
w całej Europie, były ucztą duchową dla naszej 
emigracji. Śp. Ks. Biskup Lisiecki bardzo często 
omawiał problemy religijne przed tamtejszym mi- 
krofonem, który przekazywał jego głębokie słowa 
całej Połsce. Wygłosił On również obszerny cykl 
prelekcyj w języku francuskim, dla zagranicy, na 
temat: „Polska, jako przedmurze chrześcijaństwa”. 

Na północnym zachodzie Poznań trzyma prym. 
Stacja tamtejsza podniosła bardzo wysoko poziom 
muzyki religijnej, zwłaszcza przez pracę 


jednego z najwybitniejszych 
w Europie chórów kościelnych, 


mianowicie chóru archikatedralnego prowadzonego 
przez ks. prof, dr. Gieburowskiego. Rozgłośnia po- 
znańska nie ograniczała się do tego tylko. Trudno 
byłoby wyliczyć setki nabożeństw transmitowanych 
z Poznania i miejscowości położonych na terenie 
działalności tamtejszej rozgłośni. Osobny artykuł 
trzeba by poświęcić uroczystościom i zjazdom ka- 
tolickim, którym towarzyszyły mikrofony radiowe. 
Działalność charytatywno-oświatowa Poznania o 
głębokich założeniach katolickich ma swoją odręb- 
ną historię, — Gawędy „brata Cezarego“ prowa- 
dzone przez szereg lat, poświęcone ożywieniu 
wśród słuchaczy miłości Chrystusowej, stanowiły 
słusznie chlubę stacji poznańskiej. 

Jedna z najmłodszych rozgłośni polskich, w Ło- 
dzi, zasłużyła się bardzo w dziele miłosierdzia 
przez akcję „łódzkiej rodziny radiowej”, założonej 
i prowadzonej przez Polskie Radio. Inicjatorem 
był „skrzynkarz radiowy” red. Jan Piotrowski. — 
W roku 1932, zebranie radiosłuchaczy ukonstytuo: 
wało oficjałnie „Łódzką rodzinę radiową", której 
cełem jest niesienie pomocy i pociechy niewido- 
mym dzieciom. Jest to wyjątkowy wyczyn miłosier- 
dzia chrześcijańskiego, że zasługuje na szczególne 
podkreślenie. Łódzka Rodzina Radiowa buduje Za- 
kład dla ociemniałych dzieci, przy wydatnym po- 
parciu Polskiego Radia, co ze względu na mała 
ilość takich zakładów trzeba uznać za wielkie 
dzieło. 

Obok Łodzi, w akcji charytatywnej godnie wy- 
stępuje Lwów, ze swoim „Radio dla chorych“. — 
Stały ten dział stworzony na kontynencie Apostol- 
stwa chorych, rozwinął się jak może nigdzie na 
kontynencie europejskim. 


W ciągu 6 lat zebrano około 200.000 zł. 
na pemoc dla biednych, 
lekarstwa, opłaty szpitalne, odzież, pościel, żyw- 


ność, radiofonizację szpitali itd. — W tym samym 
6-letnim okresie (1930—36), ofiarowano prawie 2 
i pół tysiąca radioaparatów. — Długo trzeba by 


wyliczać zasługi akcji „Radio dla chorych“, któ- 
rą kieruje ks. kapelan Michał Rękas, niezmordo- 
wany opiekun wszelkich istot cierpiących. 
Trzeba wreszcie podnieść działalność warszawe 
skiej 
Centrali, która stworzyła specjalny 
wydział audycyj religijnych 


pod kierownictwem p. Langmana. Zasługiwałaby 
na osobne omówienie, zarówno w związku z trans- 
misjami nabożeństw i uroczystości katolickich, ja- 
ko też audycyj oświatowych i muzycznych poświę- 
conych sprawom katolickim i sztuce kościelnej. — 
Szczupłość miejsca nie pozwała rozwinąć tego te- 
matu szerzej, 

Wspomnijmy jeszcze o planach programowych 
wydziału audycyj religijnych, o których informo- 
waliśmy się u źródła. 

Transmisje nabożeństw będą prowadzone pla- 
nowo z podkreśleniem kultu Najśw. Marii Pan- 
ny, kultu świętych polskich, pielgrzymek i odpu- 
stów. Nadawać się będzie nabożeństwa we wszyst- 
kie niedziele i święta nie tylko z wielkich miast, 
lecz również z mniejszych, a nawet ze wsi, gdzie 
łącznie z uroczystościami religijnymi odbywają się 
też uroczystości regionalne. — Dla kultu Maryjne- 
go wybierze się takie kościoły, w których znajdu- 
ją się cudowne obrazy Matki Boskiej, oraz takie 
daty które są związane ze świętami N. P. M. — 
Tak samo będzie P. R. traktowało audycje związane 
z kultem świętych polskich. Przy transmisjach na- 
bożeństw zapoznawać się będzie słuchaczy nie tyl- 
ko z życiem danego świętego, ale również ze śro- 
dowiskiem z jakiego wyrósł, oraz z formami życia 
religijnego, które kult ten wyrażają. 


